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Stanowczość Wilsona.
jflwł. wiuony *Howej Bełornoy*.)’

Budapeszt, 2G kwietnia.
Az Est* donosi z Hag::

Na posiedzeniu Kongresu Stanów Zjednoczo 
n_yeh prezydent W i l s o n  odpowiedział na in
terpelację, czy ma zamiar zerwać stosunki dy
plomatyczne z Niemcami w razie nie spełnie- 
^  wszystkich warunków noty, etaoowcz&.n 
Ftak^,

Prezydent didul uwag^y, żj myniijajjf.u, i od iw  
wiedź jest niemożliwa.

Przygotowania wojenne Ameryki.
Berlin, 2G kwietnia. 

•»Berline.’ r,okal-'\uzeiger donosi z Rotter
damu: '  ;~—

> Daily Chroniclec donosi z Nowego Jorku o 
stanie rzeczy w sokolą:

Wózjnstkie doki i ■warsztaty okręt owo zosta
ły zamknięte dla zw ieazająeycli i w ogóle ob
cych osób. Cała maa/uarka wojenna zastała 
zmobilizowana. Marjnarze otrzymują broń i 
rynsztunek, poczem odchodzą na aseręty wojen- 
be. Admiralicja1 wydala rozkaz: przyśpieszone
go zbrojenia okrętów.

Na wszystkich niemieckich okrętach, które 
znajdują się w portach amerykańskich, spet- 
oiają dozór amerykańscy urzędnicy cywilni.

dson nieustannie naradza się z Lansingiem, 
sekretarzem stanu dla spraw zagranicznych.

dzą, że Ge. ord wy olał ao Waszyngtonu ważne 
wiaaomości i fnlcrmacye kle. zostaną na- 
*ychmiast orzedłożene Kongresowi.

\

Powtórna podróż kanclerza 
niemieckiego do cesarza Wilhelma.

jtielegram własny >No\.ej Reformy.J
Berlin, 26 kwietnia. 

'Beriiiier Lokiłi-Auieiger« donosi: 
Prawdopodobnie kancierz Rzeszy niemieckiej 

uda się powtórnie do niemieckiej głównej kwa
tery wojennej, ażeby cesarzowi przedłożyć sta
nowcze wnioski w sprawie noty amerykańskiej.

Niemey nit wyrzekną się wojny 
łodziami podwodnemi.

. Kolonia, 26 kwietnia, 
*Kfibi:sche VoIkszeiuing<? pisze;
N,e w emy, czy rząd niemiecki znajdzie ja

kieś wyjście, c żeby zapob>dz przerzuceniu się 
Ameryki na stronę naszych nieprzyjaciół. Ce
na ugody^ żądana pizez Wilsona, a mianowicie; 
wyrzeczenie się wojny łodziami podwodnemi 
przeciwko Anglii, jest niemożliwa. Niemcy nie 
tuogs pozbyć się jedyucgo środk,. pokonania 
Angin. Niech się dzieje, co chce. Ponieśliśmy 
nk îedną. ofiarę, ograniczając wojnę łodziami 
podwodnemi, i dziękujemy Bogu, że wojna pod 
i/zględem militarnym posunęła się tak daleko, 
iż udział w niej Ameryk] me zmieni wymitu.

Niepokoje w Duolinie.
f^ek o. fc. Biura korasp.j. *

Londyn, 2G kwietnia, 
rlandzki naczelny sekretarz BPrel zawiado

mił Izbę gnn n, że w Dublinie wybuchły powa
żne niłpOKOje. Gmach pocztowy siłą zajęto, po
łączenia teł rgranczne popi^erywano. W ciągu 
dnia przybyio wojsko, które obecnie w zupeł
ności opai owuje położenie. Jak przypuszczają, 
zginęło podezt.3 tych zajść dwanaście osób, w- 
tem pięciu żołnierzy,

Ameryka i koalicya.
fTel. wł. »N Rrfermy*.) •

Zurych, 26 kwietnia.
>-Tcmp3«. omawiając zatarg Stanów Zjedno

czonych z Niemcami, naje wyraz powątpiewa- 
t ia, czy połaszenie się Ameryki z koalicyą przy
niesie jakieś korzyści Koalicyi. Ameryka, po- 
tizebując biuni i amiinicyi dla siebie na wry- 
Pudek wojny, nie mogłaoy już dostarczać koali- 
cyi nutcryałjw  wojennych. Zresztą niema co 
myśleć o wiaściwem współdziałaniu woj en nem 
Ameryki z koalicyą. Obopólne sympntye były
by jedynym znakiem wspólności.

P o g ł o s K a  u  s s i n s a o y i i i y m  z w r o c i e .

Benin, 26 kwietnia.
Obiega tu jmgloska, że w konflikcie pomię

dzy Ameryką a Niemcami nastąpić ma sensa
cyjny zwrot, otrzymano bowiem wiadomość z 
v “ 8’ yn.g tonu, że Anglia póaraniaia lorpedy 
niemieckie i że taką p-culrobioną torpedą został 
Eatoniiuny parowiec Irancuski i>Sussex«.

¥ m : mady w Koimme smeryaaaiRiio.
(Tel. wł. .Nowej Reformy..) .— *».

Haga, 26 lcwdetnia.
J’Oiioszą tu z Waszyngtonu:
7 * wsjx>liH‘ in i»osicdzcniu obu izb Kongresu 

JJ; ' "dczyuiniu orędzia prezydenta, senato11 
* l ę k a  u wmió-1 rezolucję, wr której Kongres 
stwierdza, że m a-trwałą nadzieję zawarcia u-
goay: i  Njeincam|.

Senator .b t u n o udaremni! rozprawę nad ta 
rez-nlne.yą,

Vi komisyi Izby icprczcntautów' dla. spraw' 
^granicz- y. h przewodniczący oświadczył, że 
Jr ®*e Wilsona jest wspanialem i jakby wy- 

ięt<»m z serca narodu. ■

Konfirerteya ambasadora amerykań
skiego z kanclerzem.

0 “ T . , , BeHin, 26 kwietnia.
►'Berliner Lukal-Anzciger« donosi.
A mbasador fi>tanów Zjednoczony cii w BerJi- 

nic; Geiaid. imał z kanclerzem Rzeszy niemiec
k i^  Bethnianncm-Hnllwegiem konferencję 
•która trwała godzinę i 5 minut. Oma wiano o- 

H‘Mii -ytuacjay
. Stanowczej odpowiedzi na notę nie otrzymał 

Gerard
^ljlG ipIł koufercucyi doniósł Gerard na- 

■ Giininst telegraficznie do Waszyngtonu, 
i  ^.,0»nik.)rzom amerykańskim i niemieckim, 
-^Którymi spotka! s i c , ambasador, wracając od 

do gmachu ambasady, oświadczył 
ard. że nie może o w nikach  konfereneyi

I1J(. powied/.icć.
Zaproszeni'- na konferencjo* wyszło od kan- 

( 1 m tj' limiast po jegrn powToeie z głównej
>ateiy w jennej. Gerard wj szedł z pałacu 

ancle-rza o gofl . i  pi /eci południem. Mial 
V Z,\ ^  ‘ ^fnę 1 d*y tt ilsona i wydanie »New 
l  ork 1 nnesa s z dnu ii pażdzmimika 1915 r., za
bierające szereg oswadczeń, które w owvm 
' "asie poczynił lit. Bernstorff, ambasador ńie- 
toiec-ki w \Yaszjrngtonie.

Na zapytanie, czy tego samego dn u  amba- 
^ d o r  będzie jeszcze raz widzieć się z kmmm- 
łteirf, odpowiedział Gerard.: -Dzisiaj nie«. Są?

Trzecia kampania zimowa ?
Wiaueń, 26 kwietnia. 

jY/iener Aligemeine Zeitung« donosi:
»Daily Mail« podaje wiadomość ze źródła 

rzekomo miuiodajnego, że Niemcy poczyniły 
już wszelkie pi~ygoto.yania do trzecie^ kampa 
nil wnaowej. -

■----------------o-----------------
L ■ ’

Zmiana gabinetu w Grecyi?
- r. Wiedeń, 26 kwacti-ia.

»\Vri?aer Allgomciae Zeilung« donos; z Aten:
♦Erointi.5, organ kół d worskieb, donosi, że

po swięi-acli wielkanocnych (wschodniego ob
rządku) prezydent gabinetu greckiego S k u l  u- 
d i s  wręczy królowi zbiorową dymlsyę całego 
gabinetu. Na ten wypadek obejmie utworze
nie nowego gabinetu Z a i m i s. .

F r c io s t  se rb sk i.
Wiedeń. 26 kwietnia.

> Wiener Aligemeine Zeitungc donosi z Sofii: 
Organ rządu bułgarskiego rNarodni Frawa^ 

donosi: Król serbski Piotr i rząd serbski wnieśli 
urzędowy protest przeciwko wysłaniu wojsk 
serbskich na front francuski. Oświadczyli cni, 
że Serbia, która dla wspólnych interesów wię
cej uczyniła, niż którekolwiek inne państwo 
sprzymierzone, czeka na spełnienie tych przy
rzeczeń, które umożliwią Serbom odzyskanie 
ojczyzny.

lale Ptilba.
Budapeszt, 26 kwietnia. 

»Az Efesi donosi % Bukaresztu'
Dziennikarz serbski Metkowicz odwiedził na 

wyspie Korfu wojewodę Putnika, byłego wo
dza naczelnego armii serbskiej. Putnik, który 
jest chory ńa astmę i artretyzm, jest osamotnio
ny, i jedyną'pocicohę. znajduje w Iw.ócli cór
kach, nie odstępujących go ani na chwilę. 
lipSerbia —  mówi* Putnik do Metkowieza — 
utonęła w powodzi krw.< i pokryła się zwałami 
zwłok. .Sławne pobojowiska świadczą, że doko
nała rzeczy nadludzkich. Dla obrony frontu, 
mierzącego 1.201) kilometrów, miałem 230.000 
ludzi, wobec nieprzyjaciela, posiadającego przy
gniatającą przewagę liczebną. Tutaj nie podo- 
lalbjr nawet Napoleon, A  jednak trzjmaliśmy 
się całe miesiące i uratowaliśmy 150.000 ludzi, 

tórzy rychło będą zdolni do walicie. J-,—

Krwawe rozruchy w Lizboniti.
Budapeszt, 26 kwietnia. 

^Internationale Telegaaphen Agentur* dono
si z Bukaresztu:

Wedle wiadomości z Lizbony, wybuchły tam 
krv awe rozruchy. Kilka pułków zbunte valo 
się, a z żołnierzami połączył się tłum i zaczął 
rabować sklepy.

Zderzenie się pociągow.
i * . Baden, 26 kwietnia, 

repet o bfijr podróżnymi pociąg kolei ele
ktrycznej lViedeń— Baden, z łożoiy  z 3 wago
nów, zderzjd się pod Tribuswiukoi z pociągiem 
tuwrarowrjrm, który dążjd z przeciwnej strony. 
Katastrofa wydarzyła się na silnym łkręcie, 
gdzie motorowy nie ma widoku na dalszy tor 
kolejowy.

Wagon motorowy został zdruzgotany, dwa 
tylne wagony silnie uszkodzone. Przewieziono 
do szpitala 28 osób. Po zaopatrzeniu odesłano 
do domu 27 lżej rannych osób, jedna pozostała 
w szpitalu.

R e fo rm a  esaso.
Wiedeń, 23 kwietnia.

>Zei^« aonosi:
Ministerstwo kolei wydało szereg lóRporzą- 

dzeu w sprawie zaprowadzeni? c^asu letniego 
do kierownictw ruchu i naczelników stnoyj. Z^- 
gr.ry służbowe na stac-yach, w poczekalniach 
i biurach, równie jak zegarlf kieszonkowe ma
szynistów i konduktorów zostaną r  nocy z 
dnia 30 kwietnia na 1 maja posunięte o godzi
nę naprzód. Posunięci o wskazowh i odbędzie 
się na sygnał telegraficzny. lYszystlue pociągi, 
odchodzące pi?ed godzmą 1 1  w nocy w dniu 
30 bot., a  mające kilka godzin jazdy, otrzyma
ją o godz. l i  w n o c y  jednogofcione spóźnie
nie.

Urzędy telegraficzne i .pocztowe, rdo oHzyma- 
ły jeszcze wskazó wek do zaprowadzenia nowe
go cza3ii. • ,

Ponowne podrożenie mięsa.
Weiucń, 26 kwietnia.

Na wczorajsiy targ spęd bydła był o 000 
sztuk większj', niz onegdaj, ale mimii to nie 
w jskirczyl na o k ry c ie  zapotrzebowania. Ce
ny we wszystl ich katogoryaćh podu? ttsh’' się o 
15 do 35 koron na 100 kilogramów żywej wagi.

K f s e n i & i L
Kranów, 2(5 Łwieimi ł-

lydzicń Cierwunego ivrzjża. Wczoraj o godzi
nie 5 po południu odbjlo się posiedzenie sokoyi 
jednania członków pod przewodnictwem radcy 
uikjr-kiego p. T u r s k i . g o. Po dłuższej dy^ku- 
syi uch walono, że w połączeniu z działalnością 
sckcyi zbiórki dzielnicowej rozesłane będą za |io- 
średnictwem młodzieży szkolnej do wszystkich do
mów w Wielkim Krakowie odezwy tak kierowni
ctwa Czerwonego Krzyża jak i Komitetu krako
wskiego, dalej dwie listy, jedna dla składek jedno
razowych, druga ze zgłoszeniami na członków, 
wreszcie czeki pocztowej kasy oszczędności. — 
l caiĄowie rozniosą t| odezwy w dniu J. maja i do
ręczą je właścicielom lub administratorom realno
ści, a zgłoszą się po odbiór wypebńonjTh list ze 
zgłoszeniami członków w dniu 6 maja. Uczniowie 
n ic  b ę d ą  p r z j* j m o w a 1 i p i e n i ę d z y .

Sekcya jednania członków zwraca się z prośbą 
do właścicieli realności i administratorów, aby ła
skaw ie ułatwili'uczniom powierzone im zadanie, 
mia.noi, ieic aby w czasie od } —0 maja pozbierali 
zgłoszenia od lokatorów i oddali je uczniom w 
dniu 6 maja b. r.

Drobne składki naieży odesłać czekami do głó
wnej kasy miejskiej, a po odbiór wkładek człon
ków' (od 4 koron rocznie) zgłosi się w czasie pó- 
żniejszj ni wyznaczonj- i upoważniony tło tego in
kasent z pokwitowaniami i odznakami członków.

O godzinie G wieczorem odbyło się posiedzenie 
sekcyi wykonawczej, na którenr sekretarz p. Jan 
B o r k o w s k i  przedłożył sprawozdanie z dotjYk 
czasowej działalności poszczególnych sekeyj. Spra
wozdania te przj-jęto do- wiadomości, a następnie 
uchwalono, że w czasie zoimki publicznej będzie 
sprzedawana speejudna odznaka, uwalniająca od 
dawania dalszych ofiar.

Wc czwartek o godzinie południe odbędzie 
się posiedzenie* eekcyi teatralnej i widowisk, a o 
godzinie 5 po połudnui sckcyi zbiorki dzielnicom ej.

Aprowrzacya miasta, łłi^łskie biuro aorow.zacyj- 
ne zawiadamia jiiniejszem, że z dniem 27 b. u., t- 
j. we czw-artcf otwiera 3 kramy dla sprzedaży, ar
tykułów spożywczych, jakoto: ziemniaków, cebuli, 
kapusty, karpieli i t. d., a mianowicie na Rynku 
głównym, na Rynku podgórskim i przy placu Sło
wiańskim.

O uy są następujące: kilogram ziemniaków 14 
hal., cebuli 75 hal., kapusty (w główkach) 20 hal., 
karpieli 25 hal. jaja po 13 hal. za sztukę

Wezwanie urlopowanych pospolitaków. W ..ku
lek zarządzenia ministersiwa wdjóV wzywa magi
strat krakowski pospoliurnów z batalionu uzupeł
niającego pułku obrony krajowej nr 16, którzy o 
trzymali urlopy na zasiewy wiosenne aż do dnia 
30 kwietnia b, r., aby już w d n i u  28 k w i e t n i a 
b. t . zgłosili się do czjnnej służby wojskowej w 
swoim batalionie uzupełniają' vm.

Nowe trawniki. Celem upiększenia miasta, pa
sy ziemne pomiędzy drzewami a chodnikiem w 
ulicy Dunajewskiego, następnie na przestrzeni od 
hotelu Krakowskiego do ulicy Krowoderskiej ob
siano trawą. Ponieważ zachock obawa, że trawa 
ta, nim się zadarui, może być wydeptana, przeto 
zarząd ogrodów miejskich zwraca uwagę publicz
ności, by zasiane chodniki oszczędzała.

Z teatru miejskiego. NTa di,isiejszem przedstar 
wieuiu »Warszawianki*' w roli starego wiarusa 
wystąpi Ludwik Polski, w Irugiej zaś z wystawia
nych sztuk, komedii uyr. Rydla »Z dobrego ser
ca* gra gość nasz dzisiejszy niezrównaną postać 
charakterystyczną szewc: Kulińskiego.

Wznowienie zaś Rydlowskiego ^obrazka w

słońcu* rocizunego humoru i sentymentu powita 
niewątpliwie życzliwie nasza publiczność, gdyż 
komedya ta, uiegrona u nas przez lat < z esięć, 
jest dla obecnycn widzów prawie nowością 

Obok djrrekiora Solskiego, jako kapitalnego 
szewca Kulińskiego, występują pp.: Boucza, kreu
jący rolę majstra Łaciaka, którą przed laty grai 
ś. p. Roman, dalej p. Puchalski (Wawrzonkicwicz), 
pani Wanda Jaroszewska (Julia)

Jutro oowtórzenie s-Złotego runa-< z dyr. Sol
skim w foli dra Rembowskiego, a w sobotę znów 
jedna z wielkich postaci repertuaru dyr. Solskie
go »€ar Samozwaniec* A. Nowaczyńskiego

Z teatru ludowego. („Gejsza", operetka w 3 
aktach S. Jonesa). Jones, twórca „Gejszy" jest du
chowym spadkobiercą Artura &ullivajia, wytwor
nego kompozytora, członka akademii „Koyal Col
lege of Musie" w Londynie oraz autora głośnej o- 
pereiki „Miitado", która zdobyła mu sławę w ca- 
>vm świecie. Sianey Jones wzdął lutnię po Bekwar- 
au-thillivanie., ł  w raz z tnią i tradycye swego wiel
kiego poprzednika, którego .talent wyniósł z „gmi
nu ‘ <Jo „stanu azJaciieokiege''. Jonei? potrafił u- 
tuzj-mać Unię twórcza również wysoko jak uszlaek- 
conjr autor „Mikacw.1, „Gejsza" saś poło U de jak 
„Mikado" obiegłs scc-ay r. całego ćwiata. .Tea.tr lu
dowy dowiódł -znowu, że może Smiai-o podejmować 
trudne zadanie prowadzenia operetki -w swoim za
rządzie. - . ..

Caiość przedstawienia wypadła po.r.i.l przeoięt- 
ue wymagania. W Każdej drobnostce znać- było 
rękę reżyserską, która świadomie kierowała odpor 
Wiedniem tempem części dramatycznej „Gejszy", 
a to izawszt decyduje o powodzeniu. '■

Strona muzyczna była wcale przyzwoita. Z ar
tystek na plan pierwszy wysunęła się p. K r a j e  w- 
s k a w roli tytułowej. P. P a l c z e w s k a  bj la jak 
zawsze uroczą, tym razem w roli pięknej i lekko
myślnej Molly. P. Z i m a j e r jako Zoe była w mia
rę clKtrakterj styczną. Z ról męskich pierwsze 
Skrzypce dzierżjd Wun-rfaj p. M in  o w i c z a, roz
śmieszając pubbozuość• P. B : e s i a d e c k i  jako 
maddz Imati, oraz p . ’ M i e t z e j e w s k i w roli 
oficera floty angielskiej w,nieśli wiele życia. Pan 
Mierzejewski musiał w. dodatku boiykać się ze zbyt 
nizką partj-ą wokalną. /  - - ' ■

Debiut p. P i e t r c u i i i  upłazy uwsucać zu 
pełnie udały. Wprawdzie brak nityny bal ził u de- 
hiutaifŁa obawę przed własnemi rękami i nogami, 
zato glos i teehnii a śpiev>aczi pozwalają sądzić o 
przyszłości p. Pietronia jak najlepiej,

Na osobną pochwałę zasłużył chór -za akcj ę sce
niczną w czasie śpiewania, co iiależjr do rzeczy 
■ atyizci tnidiiyck. a -co w-.crzoraj baz swanku dla 
strony wokalnej szczęśiiwio się udawało. P. Sachso
wie udtarVezyl; e nxt7i</I;ieim odjwiwiednie t&iicc. 
P. Griiiiberg dyrygowai z 'werwą. B. Raczyński.

Z sali koncertowej. Równocześnie z premierą 
„Gejszy1̂ odbył się wczoraj koncert w „Sokole" ze 
współudziałem pp. Długoszowskiej, Bernadzikow- 
tkiej oraz p. Schillcia. Parne Długoszowska i Ber- 
nadzikowbka mają już wyrobioną sławę w naszem 
mieście, by trzeba bjLo pisać więcej pomad to, że 
p. Długoszowska była znakomicie usposobiona 
zaśpiewała, prześlicznie i wytwornie pieśni Karło
wicza oraz N.iowiadoniskiago, *zaś p. Bernadzikow- 
ska piękiiym tonem i bardzo muzykalnie odegrała 
utwory Różj^Liegc Lipskiego i Eludę E-dur ep. 
10 Chopina .. . . .  . .

P. Schiller śpiewał ipieśni „staropolskie". Rąaząe 
z 'wieizorajszago występu, pragido on „ploscnkar- 
stwo""zamienić aa wielką arjrę opero,\ą. Jako pio
senkarz zdobył p. Schiller sławę w Warszawie (u 
-Mcsnusą") i w Krakowie. Bjrć może, że p. Schil
ler był wczoraj nie isjiosobiony, lecz wdzięl claw- 
mifrj ẑego śpiew ania znikł, a jego miejsce zajęła 
aniibicya „dużego głosu", wskutek czego głos tue- 
inow-ał i zawodziła im tonący a. Akompaniowali jak 
zaw-sze wyboraie pi». Walcw ski i Dygat.

B. Raczyński.
Z kroniki żałobnej. . Konstant j Mi Id ner,  

kupiec i długoletni członek Kongregacji .„.ipiecKiej 
ilmarl w' Krakowie. iKongiągacya ku})iecka 'ztużył.i 
w admin. ..Nowoj Reformy" kwotę 25 K u:i wdowy 
i pleroty po legionistacii. zamiast wieńca ua trum
nę śp. MLdnera.

Michał Ma g i e r a ,  d y re k to r  semmaij im nau- 
c'/, cieiskit-gc. w Starom Sączu, w przystępie roz
stroju nerwowego odebrał sobie życie we wlasnem 
mies/ikani.u. dYjipadek ten wj-warl wielki i,v raże
nie w .mieście, gdzie tragicznie zmarły pedagog 
był powszechni; 'znitny i  eenloiiy,

Stauiisław G a dow. s k  i, radca skarbów y, umarł 
nagle w Ja z  o rowie w 5G "óku ijieia; był on pow 
szeclmie szanowaną osobistością w Jawno wic,

Ruch ludności w Krakowie. Według sprawo
zdania miejskiego Biura statjstj eznego, ruch lu
dności w styczniu b. r przedstawia się następują
co: Zawarto 113 związKÓw małżeńskich, między 
tj mi 66 rzj-m.-kat., 1 gr.-kat. i 46 izraelickich. — 
W 94 wypadkach pobrały się osobj wolne z wol 
nenii; w 10 wolne z wdowcami; w C wdowcy z 
wdowami; w 2 rozwiedzeni z woinemi, w 1 wdo
wiec z rozwiedzioną. — Dzieci żywych urodzi: o 
się 296, nieżywych 5; ślubnych 234, nieślubnych 
70: rzym-kai. 251, gr.-kat- 2, ev ang 1, izrael. 48; 
urodzeń bliźniaczych było 5, w tem 4 po 2 dziew
cząt, 1 z chłopcem i dziewczyną. -— Zmarło 259 
Krakowian, 132 obcych, razem 391 osób, w czeu 
224 mężczyzn i 167 kobiet, wyznania rzjrm.-kat- 
314, gi.-kat. 10, protest.' 6, izrael. 43, innych 17, 
nieznanego 1. — Na gruźlicę zmarło osób, 
na zapaienio płuc 42, na choroby serca i iu- ^  
narządów krążenia krwi 37, na uwią 1 starczy -l. 
na nowotwory 34, na ksztusiec i ĘSkarłalynę po o, 
n: ospę i odrę pc 4 aa tyfus brzuszny - plamisty
po 2 i t d. _ Zapadło choroby Ztiktlznc '■ lvr3,-
kowian 147, obcych 74, iazem 221 osób. Z miej
scowych osób zachorowało na ospicę 26 osób, na 
różę 21, na tyfus brzuszny 17, na szkarlatynę 16, 
na błonicę 12, na odrę 13, < na ksztusiec 10, na 
ospę i czerwonkę go 8, na tyfus pkamisty 3 j t. d.

Ze sfer nauczycie.sKich obnzjinujeany następują- 
pismo: Biuro informacyjne sekcyi opbki ko

leżeńskiej kongregacji maryańskiej nauczycielek 
w Krakowie udziela bezinteresownie także nauczy
cielkom z poza (kocngregacyi wszelkkh mformacyi 
w spran a cli ary ot) o wawaz ycii, dydąktycznj cłi, :a- 

ictkUzłiałeema, legaminów, pracy speiecznej Std. 
Sum eimem załatwianiem korespondencji spodzie
wa, się zyskać zaufanie koleżanek Należy się zw-ra “ 
eać pod adresom; ńmalia Preissówna. Kraków, uł 
Długa 32. > ' -

Koie Kobiet Towarzystwa Pomocy .̂emĵ slo
ządza v maju br. pwd5 kieruakieir. faclvoW'ej 

nauczycielki 3-aiie.4ęciziijr Irurs ucroju sukien aam 
skich i dziecinnjTłi. Wszelkich informaryl w spra
wie kursu udziela się w ibiurze filii Ligi Poznoey 
pm-mj'slowej codziennie między godziną l i  a 1 
w południe i .5 a 6 po południe

Z kralu.
„Dom zdrowia polskiego nauczycielstwa** w Za

kopanem po 15-micsięcznej przerwie swych czjm- 
ności na razie funkeyonować zacznie w tej iornue, 
że przji „bumu zdrowia Biatnia Pomoc dla uczą, 
cej się młc dzieżjr", począwszy od 1 maj? b. r., ma 
do dyspozycji zapewnionych fO miejsc wyłącznie 
Ha polskiego^ nauczycielstwa ludowego. Opłata 

dzienii. za mieszkanie z caiK owi tern utn-j-m aniem 
opieką lekawką i praniem wynosi 'i'K ot (&&_ . _  
Z powodu braku miejsca i funduszów nauczyciel
stwo piywatne tymczasowo przyjmowane być nie 
może, — Podania o przyjęcii do Domu zdrowia 
w Zakopanem wnosić należy ao Zarządu Towa
rzystwa na ręce prezesa dra Edmunda B r z e z i ń- 
s k i e g o, Zakopane, ul. Jagiellońska 1. 1.

Biała, 24 Kwietnia. „Wieczór pieśni staropol
skiej", odłożony z powodu śmierci namiesi-nika 
Colarda, odbędzie się nieodwołalnie w sobotę 29 
b, m w sali hotelu „Pod czarnym orłem" W kon
cercie Korą. udział pp. Zofia Modrzewska, art 
teatr, warsz., Leon Schiller, śpiewak i muzyk * 
Krakowa i Zygmunt Dygat, pianista, prof, Instytu
tu muzycz w Krakowie. Program obejmuje wszyst
kie działy dawnego paosenkarstwa naszego: pieśni 
żołnierskie, mj'śliwskie, zalotne, żartobliwe, sielan
ki, pastorałki i t. p.

W .części deklauiac) jni?j wj głoszone będą du- 
mjr ludowe, gawędj* i oracye staropolskie.

Część pianistyczną wj'peln;eno tańcami z XVI 
•i XVII wieku oraz mniej znanymi polonezanń JL 
K. Ogińskiego. ‘

Dochód e ki)iiLH.-riu j.łiz.cf.uiit/romy lid Z7.Q?7. kra* 
jowego tow. „Czerwonego Krzyża*'.

Z  jU o l f c o t w a  MOi s r i u ^ j -
Przepustki do Warszawy. Z Sosnowca donoszą 

ao »Gazeły Polskiej*: Wyjazd z okupacyi niemie
ckiej do Warszawy został znacznie ułatwiony. 
Obecnie nie potrzeba już starać się o specyata< 
zezwolenie w generał-gubernatorstwie warszaw 
skiem, gdyż przepustki odnośne wydawać oędą 
biura paszportowe u naczelników powiatu.
■ Podobne ui>roszczenie to tak baidzo pożądane 

ma być zastosowane w niedalekiej przyszłości 
i dla okupacji austryackiej, a odnośna wiza 1 
mendy twierdzy w Krakowie ma być wystarcza
jącą dla władz niemieckich przy przyjeźdbo do 
Warszawj','

Zakai używania * siana dla żywienia bydła.
Dziennik urzędowy obwieszczeń w genorał-gubei 
natorslwie lubelskicm ogłasza rozporządzenie na 
czelnej komendy -irmii, zakazując używania siana 
dla iywiea.a bydła, owiec i kóz w calem geuerat- 
gubernatorstwie. Do żywienia wymienionych ga
tunków bydła używać można kartofli, buraków 
pastewnych, odpadków buraków cukrowych i sło
my .
. Administracja przymusowa. Według obwie
szczeń w numerze 27 »Dziennika rozporządzeń 
dla generał-gubernatorstwa warszawskiego*, szef 
administracyi przy generał-gi'ben>atoratwie. waa- 
szawskicm zarządzii admra s-raeye przymusową:

. Maj‘ąlku Zbijewo, w gm. Przedeez, pow. włoc
ławskim, należącego do właściciela ziemskiego 
Jerzmanowskiego, i należącego do te 0ż właśni 
cieia majątiiU Mstowo. w gminie IJrzedocz, w pow. 
włocławskim; kuratorem miaiiowano rzeczoznaw
cę rolniczęgo, tajuego wyższego radcę rządowe
go, dra Oldenburga z Włocławka; Tow. akcyjnego 
zakładów elektrycznych w Sosnowcu; administra
torem szef. zarządu cywilnego mianował starszego 
inżyniera Simona w Sosnowcu; Zakładów elektryk 
tznych dla światła i siły w Częstochowie; admini
stratorem mianowano należącego do zarządu, cy
wilnego w Często chowie -radcę miejskiego Hof- 
bauera; przedsiębiorstw a *Motto, Meiliassour: et 
Gaulłiez-s, oddział w Częstochowie, i Tow anoni
mowego iSociete textile I-_ Czenstochotiennnec, 
oddział w Częstochowie; administratorem miano
wano urzędniku zarządu cywilnego w tśosnowcu 
Niedbała.
.Sosnowiec, (Wylew' Czarnej Przemszy, Z powc 

du kilkudniow'ych opadów śnieżnych i deszezo 
wy cli, Czarna Przemsza znacznie wezbrała. Po 
ziorn wody podniósł sit o dwa łokne. W niższyen 
miejscacl*'woda wystąpiła z brzegów i zalała zna 
ozne przestrzenie.

z  z ie m  p o lsk ic h .
; z  Włodzimierz" Wołyńskiego. (Nowy wy gtyL 

— Drożj'żna. — W yroki śmierci. — Prace w po- 
lo- — WiOsna). — Skołatane w-ojuą i w- pa-, 
rze z nią idącemi nieszczęściami, miasto za
czyna po części przybierać normalny wygląd. —, 
Wprawdzie diugo jeszcze po wojnij bęaą lu
dzie wspominać • ciężkie chwile, jakie przeży wać 
musieli, przyznać jednak będą muoicli, że praco
wnicy' i kierownicy', którym powierzony był zarząd 
miastem, znaczne koło jego podniesienia i rozwoju 
położyli zasługi, l .ak pod względem ekonomi 
eznTrm, jak i kulturalnym.

Mieszkańcy w nadziei, że się już nie wróci simy.
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tna przeszłość, zabrali się do odbudowy spalonych j ma służbj admini stracyjnej nunfetfflStM ach tu 
i zniszczonych budynków. Coraz częściej spotyka reckich.
się nowo otwarte sklepy, lokale i handelki. — 
W ostatnich dniach otwarł zarząd wojskowy księ
garnię pclową, gdzie można nabyć książki wsze
lakiej treści, tak w niemieckim, jak i w polskim 
języku. Wpłynie to niewątpliwie na większe 
zainteresowanie się lekturą, teir. co jest prawdzi
wie piękne i szlachetne. Nowe zarządzenia zda
rzają do większego przestrzegania porządku i 
czystości ze strony tutejszych mieszkańców. Ulice 
i place otrzymały nowo oświetlenie, * którego w 
większej części korzy stają synowie .-‘farsa — cy
wilnej ludności bowiem po 8 godzinie wieczorem 
chodzić nie wolno.

Obecna drożyzna daje się do kuwie oucznwać 
tutejszym mieszkańcom, przywykłym z dawnych 
czasów nabywać artykuły spożywcze za bajecznie 
niskie ceny, o których my wyobrażenia nie mamy.

Mimo e,zujnośei tutejszych i okolicznych władz 
bezpieczeństwa, szerzą się napady rabunkowe. 
We wtorek 11 b. m. stracono w południe 3 opry- 
szków na placu przed budynkiem policyi, skazar 
nycb za morderstwo rabunkowe. Wyrok przeczy
tane im w języku niemieckim i ruskim. Mimo wio
sennej niepogody przyglądały się egzekucyi liczne 
tłumy ciekawych. Zwyczajem sądów polowych 
wisiały ciała straconycn przez kilka godzin

Z nadejściem wiosny wezwał zarząd miasta 
mieszkańców do pilnego uprawiania warzyw — 
i wykorzystania w tym celu każdego kawalica 
ziemi. Z braku jednak rąk do pracy widDieją po
za miastem nieprzejrzane obszary wybornej, a nie- 
uprawnej, wołyńskiej ziemi . S. 51.

Na Białej Rusi. W ostatnim numerze »Wiado
mości Polskich« znajdujemy korespondencyę, zar 
wicrającą ciekawe szczegóły o obecnem żyrciu lu
dności i sytuacyi na terenie kraju, obejmującym 
pogranicze Litwy i Białej Rusi, raiędzy innemi 
ściślejszą ojczyznę Mickiewicza, powiat nowo-
gróde^ki.

Jak się dziś okazuje, na całej, zajętej przez 
wojska sprzymierzone przestrzeni ziemi grodzień
skiej, oraz powiatiu nowagródeckiego i pińskiego, 
z ludności istotnie rosyjskiej nie został tutaj do
słownie a n i j e d e n  c z ł o w i e k .  Ludność 
wiejska prawosławna także przeważnie wyemigro
wała, natomiast ludność katolicka przeważnie zo
stała. Te więc okolice, gdzie było więcej ludności 
polskiej i wogóle katolickiej, wyludnione są w 
znacznie mmejszj in stopniu, niż okolice, zamiesz
kałe przeważnie pizez ludność prawosławną. Bez 
wszelkiej pomyłki przyjąć można, że na tej połaci 
kraju zostało około 25 procent ludności wiejskiej. 
Natomiast pozostali prawie wszyscy żydzi.

Jeżeli nie brać pod uwagę pozostałych po mia
steczkach żydów', to znaczy, jeżeli uwzględnić 
wueś tylko, mamy niespodzianie nowy kraj pol
ski. Zaludniony jest ten kraj bardzo słabo, mimo 
to w obecnej swej fazie, to kraj na prawdę polski, 
gdyż, oprócz Polaków, pozostali tutaj przede- 
wszystkiem Białorusini katolicy, modlący się po 
polsku h zupełnie podlegli kulturze polskiej. Do
wodem tego najlepszym jest to, że ci Białorusini 
zakładają obecnie samorzutnie albo z inieyatywy 
dworów sąsiednich szkoły elementarne wyłącznie 
polskie. I powstała już cała sieć tych szkół, po
mimo bardzo trudnych przecież warunków.

Rząd rosyjski od roku 1365 prowadził tutaj 
bezwzględną rusytikacyę ludności. Ziemia pod 
stopami Polaków kurczyła się. Świteź nawet osta
tnimi czasy należała już nie do Polaka, lecz do 
Rosyanina. Car Mikołaj II. często * odwiedzał ar
mię czynną*, to znaczy przyjeżdżał do Barano
wicz. Lrządzał. stąd wycieczki ^witezi, pi zy 
której to sposobności zdecydował się nabyć ją 
wraz z folwarkiem w celu wybudowania sobie pa
łacyku letniego. Powiatowi Mickiewiczowskiemu 
groziła przeto doszczętna rasyfikacya. Ziemia 
grodzieńska i powiaty now ogrodocki i piński (w 
zachodniej swej części), a także cała niemal zie
mia wileńska oczyszczone zostały z pleśni rusy- 
fikacyjnej doszczętnie. . ...

Repertoar świąteczny teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

Środa, dnia 26 b. m., wieczorem: »Warszawian
ka* i i>Z dobrego serca*, występ dyr. Solskiego.

Czwartek, dnia 27 b. m., wieczorem: » Złote ru
no*, występ dyr. Solskiego

Repertoar miejskiego Teatru ludowego. ‘
Środa, dnia 26 b. id : »Gejsza«, operetka w 3

akiach.
Czwartek, dnia 27 b. m.: »Gejsza«, operetka w 

3 alitach.
Tiątek, dnia 28 b m.: »G ejsza«, operetka w 3

aktach.

Z e
Przygotowania rosyjskie do kampanii zimowej.

Według doniesień „Vossische Ztg.“ , Rosya czyni 
podobno wielkie przygotow ania do nowej kampa
nii zimowej. W gubernii nowgorodzkicj wybudo
wano mnóstwo fabryk, które pracują nad wyra- 
bianiem cieplej odzieży dia wojska.

Straty Anglii na morzu. Jak donosi „V ‘ ssicche 
Łtg. ‘, członek Izby gmin H o u s t o n  oświadczył 
w rozmov. ic z dziennikarzami, że srraty Anglii w 
okrętach przedstaw a ją się tak poważcie, ż w pa 
równaniu do tego problemu kweetya zeppelinów 
staje się bagatelką. Niebawem w Anglii nie będzie 
już mowy o środkach żywności, wyłoni się bo
wiem pytanie, czy Anglia posiadać będzie wogóle 

.jakieś środki żywności. Od t b. m. począwszy 
Anglia straciła 72 okręty, od początku wojny zaś 
Anglia straciła ogółem 950 okrętów, razem o 
trzech milionach ton.

Wybuch we francuskiej fabryce amunicyi. Diiia 
21 b. m. eksplodowała wk-lka fabryka granatów 
ręcznych w Croix de Hinx pod Bordeax. przyczem 
20 robotników straciło życie, a kilku zostało ran
nych.

Kobiety w ministerstwach tureckich. Konstanty
nopolitański „Taniri ‘ donosi, że kierujące władze 
tureckie postanowiły dopuścić kobiety do pełnie-

Przemysł neflouy 0 Gnllcyl.
i.

W  roku 1914, na chwilę przed wybuchem 
wojny światowej, obchodził przemysł naftowy 
w , Galicyi sześćdziesięciolecie swego istnienia. 
Od pierwszych chwil swego rozwoju aż ao dzi 
siejszego dnia, przechodził on najrozmaitsze 

•fazy rozwoju, jak żaden z przemysłów nietyl- 
ko polskich, lecz i europejskich.

I dziwić się meżna, że ten jeden z najboga
tszych przemysłów polskich, a najbogatszy 
przemysł galicyjski, nie znalazł dotychczas 
swego wyrazu w liteiaturze fachowej, że się nie 
znalazł technik lub ekonomista naftowy, któ
ryby Listoryi rozwmju tego przemysłu swą pra
cę poświęcił i opublikował. Z zadowoleniem po
witać można początek, jaki w tym kierunku 
czyni łsiąrżka, która przed niedawnym czasem 
pojawiła się na półkach księgarskich, jako od- 
1 tka czasopisma prawniczo-ekonomicznego pt. 
»Gaiicyjski Przemyśl Naftowy*, pióra dra 
Leona Rymara. I śmiało można powiedzieć, że 
z powodu braku publikacyi o przemyśle nafto
wym a wmkutek tego znajomości tegoż, nie za
interesował cię udpowiednio nim ani rzaa cen
tralny, ani kiajowy, ani kapitalni społeczeń
stwo polskie - Uczyniły to zastępczo kapitały 
ebee, główcie angielskie, niemieckie i francu 
skie.

Publika cyę dra Leona Rymara witamy dziś 
jako będącą bardzo na czasie, gdyż pojawienie 
się jej w  chwili, gdy na romat ustroju gospodar
czego środkowo-europejskiego i samodzielnego 
stosunku ziem polskich do tegoż, toczą się li
czne dyskusye w prasie. Autor omawia w puoli- 
kacyi swej kolejno: teorye powstawania ropy. 
geologię ropy, historyę nafty i sposoby jej do
bywania, po-usza sprawę produkeyi ropy, gazu 
ropnego, cenę surowca, dalej sprawy robotni
cze, opisuje zastosowanie ropy i jej produktów, 
konsumcyę nafty, przemysł rafineryjny, import, 
eksport, kapitał w przemyśle, stanowisko władz.

Produkcya ropy galicyskiej wynosiła —  pro 
centowe w roku 1912 —  2.43 pnoc. światowej 
piodukcyi ropnej, to jest przy produkeyi ropnej 
światowej 47,276.725 ronn (tonna 1.000 klg.), 
galicyjska 1,187.007 tonu. Jest to już po okre
sie największego rozwoju, to jest po roku 1909, 
kiedy wynosiła 2,076.740 ronn, to jest 5 procent! 
światowej produkeyi.

Rumunia, Która do roku 1910 miała stale 
produkcyę mniejszą niż Galicya, od tego roł u, 
dzięki racjonalnej gospodarce przemysłowej — . 
przewyższyła produkcyę galicyjską i stanęła na 
trzĘciem rojejseu a ro d u te y i świato-wej, poŁanta. 
wiając Galicyę, wskutek szybkiego wzrostu pro
dukcji Indyj holenderskich, na piatem miejscu. 
Pierwsze miejsce zajmują Stany Zjednoczono 
Ameryki północnej z 63.25 proc., miejsce drugie 
Rosya z 19.37 proc., trzecie Rumunia 3.70 proc., 
Indye holend. 3.09 proc., Galicya 2.43 pioc. —  
Łączna. produkcya Galicyi od roku 1874 do ro
ku 1912 -wynosiła 16,525.184 lonn, a ogolna 
produkcya światowa 635,420.874 toun. Przy- 
jąwszy przeciętną cenę ropy galic. 5.60 kor. za 
100 klg., otrzymamy w roku 1912 wartość pro- 
dukcyi Galicyi 66,472.392 kor. Produkeyi gazu 
w' Galicyi prawie nie wyzyskano, jakkolwiek 
siła opałowa gazu przewyzsza z górą dwakreć 
siłę opałową węgla. Ameryka przoduje w7 wy
zyskaniu gazu ropnego. W  roku. 1912 wyprodu
kowano w Ameryce z górą 508 miliardów stop 
Lubieżnych gazu o wartości 3L0 mil. kuron. — 
Osobna sieć rurociągów, istniejących dc zuży
tkowania gazu, wynosi około 40.000 kilom. —  
Około 4.6 milionów ludzi korzystało ze światła 
i opału gazowego, a 5 milionów^ ze światła ga
zowego. Galicya, której jedno, jakkolwiek naj
bogatsze centrum Burystaw-Tustanowice, mo
głoby dostarczyć około 500 mil. metrów sze
ściennych gazu =  50.000 wagonom ropy, o 
wartości 22 i pół milona koron i zasilić światłem 
kilkadziesiąt dużych miast, zrobiła bardzo mało 
celem wyzyskania siły przemysłu gazowego. —  
Znikoma ilość rurociągów gazowych, bo zale
dwie 130 kim., służy przeważnie dla celów we- 
wnętrzno-kopalnianych.

Najobszerniejszy ustęp swej publikacyi po
święcił autor kwestyi ceny surowca i przyczy
nom nienormalnych wahań się tejże. Gdyr cena 
ropy od reku 1886 do roku 1902, utrzymywała 
się przeciętnie około 6 kor. za 100 klg., odpo

wiadając mnie; więcej warunkom ówczesnej 
eksploatacyi ropy, pozwalała wskutek tegc na 
racjonalną gospoaarkę i normalny rozwój prze
mysłu. Od roku 1902 zaczynia eena. surowca ob
niżać się i schodzi w' roku 1908 do 1.20 kor. za 
100 klg.’ —  ceny przy której nawet najobfitsze 
szyby ropne przestały się opłacać.
Powody tego spadku cen widzi autoi w szybkim 
wzi oście produkcji, a głównie w braku zupełnej 
organizacji producentów* ropy. Niespodziewa
nego przyrostu produkeyi nie można było, z po
wodu braku wystarczającej ilości zbiorników, 
zamagazynować i musiano rzucać ropę na targ 
po cenach, jakie można było otrzymać, a ró
wnież duża część produkeyi szła, wskutek nie
możności ujęcia jej i odtransportowania, zupeł
nie na marne. Dalszym sku+kiem było wyzyska
nie przymusowego położenia niezorganizowa- 
nych jiroduccnów * przez dobrze zorganizowa
nych rafinerów, pragnących jak największych 
zysków z Tarinady, bez względu na krytyczne 
położenie pierw szych. Nie było -wśród rafine
rów pozagalicyjskich zrozumienia dla potrzeb 
życiowych gprniotwa naftowego, raczej wytwo
rzyła się dążność do uzależnienia cd siebie pro
ducentów, przeszkadzanie i chęć rozbijania ka
żdej ich organizacji, mająea na celu poprawę 
ceny surowrca. i  rszelkie próby organizacji pro
ducentów, bez pomocy kraju i nząću d bez pe
wnego rodzaj' przymusu należenia do nich 
wszystkich producentów. ropy*, traciły z czasem, 
głównie wskutek wyłamywania się producen
tów od organizacji, charakter obrony produ
centów i racyę bytu. ■ . * . c> n<)

F © i s a © ^  w  R o s j i .
Organizacje polskie w gubernii kijowskiej".

Dzienniki kijowskie donoszą:
Rada okręgown komitetów' polskich w gubernii 

kijowskiej pracuje w warunkach wyjątkowych 
Llizko frontu. Działalność jej paraliżują .w wyso
kim stopniu opłakane stosunki komunikacyjne, 
uxudniające dostarczania pieniędzy i żywności. 
Istnieją oddział;,, ochrony, komitety, o których 
wie się tylko, że na linii frontu egzystują, lecz nie
ma najmniejszej możności porozumienia się z nie
mi. Są tam cisi bohaterowie, jak ksiądz w Krze
mieńcu, który przez pół dnia musi kryć się w pod
ziemiach kościoła przed kulami, a przez drugie 
pól krząta się dokoła potrzeb ludności, gromadzi 
potrzebujących na plebanii, jakimś cudem zbiera 
nhwet składki.

Na terenie, obcjmują>ym p jj miliona ludności, 
praeujo obecnie 11 towarzystw pomocy. Operują 
budżetem miesięcznym 400.000 rubli. Przepływa 
przez nie fala uchodźców, po 49.000 miesięczn 
Co do pracy kuhurahiej, zarejestrowano 88 ochron 
z 3.715 dziećmi, szkół początkowych 15 z 1.475 
dzieci, rzemieślniczych 5 z 275 dziećmi, szkół sta
łych, założonych na podstawie prawa z 1 lipca 
1914 roku, jest 10 z 1.169 dziećmi. Są jednak na 
pewno ochrony, o których dopiero później dowie
my się, że w pobliżu frontu istniały. O-15 szkołach 
tylko wiadomo, że są. Zapewne więc w szkołach 
znajduje się 5.000, a wraz z ochronami 9.000 dzie
ci pod opieką towarzystw pomocy wygnańcom. 
Sprawa żywnościowa skomplikowaną jest trudno
ściami dowozu. Rada okręgowa będzie posługi
wać się pomocą i środkami przywozowymi związ
ku ziemstw. W  sprawie odszkodowań udzielono 
pomocy w 2.283 w\ padkach w ciągu 3 i pól mie
sięcy.

Środa 26 Kwien.ua

StrliKturii MuZjeilKonytii.
W Berlinie miał w tych dniach prof. 

dr Meyer, znawca stosunków amerykań
skich, na powyrżsizy temat ■wykład, nie 
pozbawiony tendencyjności, lecz mimo to 

I ciekawy i aktualny. Podajemy go w7edług 
sprawozdania LAtossisehe Ztg.“ :

Ze wszystkich państw' nowoczesnego świata 
Siany Zjednoczone najwięcej sie rozszerzyły*. 
Była to ekspansya czysto agrarna, podobna- do. 
ekspansji starożytnego Rzymu. Poni :waż woj
ny prowadzono wiańciwie tylko 7 dzikimi In- 
dyanami, mogli północni Amerykanie utrzy
mywać, że ich państwo rozrosło się w sposób 
czyste pokojowy.

Miano ogromnych przestrzeni, brak jest g ui- 
tu w Ameryce dla stanu chłopskiego. Każdy 
rokok siedzi we własnej farmie. Na południu 
przeważa gospodarstwo plantacyjne, włelkie 
farmy. W e wschoonich bardziej rozwjniętycli 
farmach gospodarstwo rolne prawne zupełnie 
znikło. Kanada zaczyna teraz przewyższać Sta
ny Zjednoczone pod względem rolniczym.

Kwcstyą przyszłości jęst, czy Stany Zjedno
czone przejdą do intensywniejszej" gospodarki. 
Produkcya zboża na- wywóz szybko maleje. 
Formy gospodarcze zmieniają się w szybkiem 
tempie. Ale z powodu braku w*ody dalsze ob
szary' ziemi nie mogą być zużyte. Już dziś do 
niektórych okolic uprawnych tezeba sprowa
dzać wodę koleją żelazną % odległości jednego 
dnia jazdy. Gdzie okoliczności sprzyjają, po
wstają w bardzo krótkim czasie olbrzymie mia
sta. Najbardziej znanym tego przykładem jest 
Chicago. Obecnie można w nowym stanie 
Oklahoma obserwować szybkie zmiany takiego 
samego rozwoju, jaki był w stanach wschod
nich.

Najprymitywniejsza kultura stoi w Ameryce, 
obok naiw'yższej. Drewniane chałupy* obok dra
paczy nieba. Ameryka jest pod każdym wzglę
dem niegotową. Miasta takie, jak Boston, są 
rzadkim wyjątkiem, wogóle jednak okolice 
Stanów fZjednoozontycli są tyardziej' Indywi
dualne i różnolite, niż okolice AngLi. .

Jeszcze wciąż prowadzi się w Ameryce go
spodarstwo rabunkowe, nie oszczędzające go
spodarstw naturalnych. Co prawda istnieją też 
zaczątki gospodarki racjonalnej, ale na ogól 
każdy clme zrobić swtoj interes — »potem niech 
będzie potop* W  związku z tem stoi fakt, że 
w żadnein państwie kulturalnem żj'cie me jest 
tak narażone, jak w Stanach Zjednoczonych. 
Katastrofy kolejowe i okrętowe, pożary, wy
lewy, są na porządku dziennym i traktowane 
są* jako coś, co  się samo przez się rozumie. 
Ameryka wyznaje jedynie ewangelię intensyw 
nej pracy, opartą wr ostatniej instancyi na pu- 
rytańsko-kalwińskiej nauce, że człowiek jest 
stworzony do pracy i do niczego więcej.

Prof. Meyer omawia potem sekciarstwo w 
Stanach Zjednoczonych i jego skutki: fanatycz
na gorliwość w pracy, chyłrość, obłuda, ale to- 
lerancya, o ile własne interesy w grę nie wcho
dzą, cierpliwość wobec tm a ł y c h nieprzyjem
ności żyehi. Chęć zarobkowania obudziła 
zmj'sł przedsiębiorczości, wynalazczość i tę
żyznę praktyczną. ;

Ideę demokratyczną 1 ideę swobody pojmuje 
Amerykanin inaczej, niż Europejczyk. Przez 
demokratyczną swobodę rozumie on: poddanie 
się jednostki wo wszystkich zwyczajach r oby- 

-  czajach pod supreniacyę masy, lecz z zachowa^

t-

•w zakoficiomu 1 •• -£° *prawoi.uania kiauzic re ujem osobistej nieograniczonej niezależności w 
eien nacisi na to, że wojna wytwórz, szereg, zarobkowaniu. Nie cierpi mięszania się policyi 

zmian w połozomu ekononncziiem i w stanie po- j w’lądgi ale znosi tyranię panujących obycza- 
siadama Polaków w Rosyi, trzeba więc być na nie j,pv społecznych »Opimi publicznej* każdv 
przygotowanym i gotować się już teraz do ich Amerykanin lęka się okmpnie. Jest ona wład- 
pizelrwania. j CZynją Ameryki. Mimo tego absolutnego władz-

Drugl delegat kijowski, Baraniecki, stwierdza twa Avoli ludu, uwarstwienie społeczno i różni- 
j^sz^ze, iż nr terenu yad„. istnieje z góiij GO in - ( cc miijdzy klasami występują bardzo jaskratvo. 
stytucyj pomocy wygnańcom. Jedncm  ̂ najpow a- lV .szyst.ko to jeat z ła g o d z o n e  przez n a iw n y  
żniejszycli zadar jest aprowizacya. Wymaga joj optymizm. . który ostatecznie toleruje nąwct 
1,300.000 osób W tym celu zakładane będą skla- j polityczną korupcyę, o ileTona nie przechodzi 
dy żywnościowe-, w których żywność sprzedawa- miary. Przytem z zapałem oddaje sit Ameryka
na będzie po cenie kosztu z małym zyskiem, obm- J  nin działalności dla cleów idealnymh, fiłarfteo- 
canym na koszta administracji. Pomoc 
t. zw.. elementarna, to jest miesźkaniowa, żywno
ściowa, piepiężna, nie rozszerza się. Budżety osta
tniego miesiąca zostały zmniejszone przez władze 
odnośne do norm z lutego. Natomiast zakładanie 
przj tulkówą wTarsztatów, na które to cele obraca
no są fundusze "własne, jest-stale rozszerzane i na 
ton dział pracy oddziały zwracają teraz baczną 
uwagę. Ochrony są utrzymywane wyłącznie z fun
duszów' własnych. W związku z tendencyą rządo
wą do ograniczania zapomóg i skłaniania tym spo
sobem do pracy, wrzrost ochron i urządzeń przy
tułków jest konieczny. Wwdatki na ten cel preli
minowano w sumie o 50 procent zwiększonej. —
Największą przeszkodą w twtorzeniu tych zakła
dów jest powszechnie dający się odczuwać brak 
pomieszczeń. Szkoły cierpią ponadto na brak pod
ręczników. Stan sanitarny wygnańców w mia
stach należy stwierdzić jako nader opłakany. Na 
liczbę 400.000 ludzi szpitali jest zbyt mało. Sze
rzą się wskutek tego epidemie, tyfus i ospa. Wio
sna przynosi pod tym względem niebezpieczeń
stwa zwiększone. Liczba lekarzy jest niedostate
czna.

tzą, prezydent ma. tylko egzekutywę Mianuji 
on ministrów, którzy też tylko przed nim są 
odpowiedzialni. Trzecią władzą jest najwyższy 
trybunał, który ma prawo vota wTobec kongre
su i prezydenta.

Największei.ii stronnictwami są republikanie 
i demokraci. Opanowują one masy i zwalczają 
się wzajem nieustannie. Stronnir.two, zwycię
skie przy wyborach, obsadza wszystkie urzędy; 
■zwyczaj bardzo znamienny i niebezpieczny*.

Prelegent poruszył w  końcu trzy problemy, 
które teraz są dla Stanów Zjednoczonych naj
ważniejsze: problem murzyńską -którego rozr 
wiązanie przedstawia- się beznadziejnie; pTo- 
■blem polityki zagranicznej, która się właśnie 
teraz zawikłała, —  i grożący konflikt z Japo
nią ~~

Jsńcy cywilni, wywiezieni 
z Galicyi przez R' syan.

vv spisie osób cywilnych, wywieziony en 
. przez Rosyan z Galicyi, wydanym przez 
Centralne biuro wywiadowcze dla jeńców 
wojennych w teinlniu, znajdujemy w dal
szym ciągu następujące nazwiska:

V.
W  innych miejscowościami przebywają: w Ra- 

jowlce gub. samurskiej Gete Kiohame z Jodko
wej, w Zaw*odzie Bogusławskim gub permskiej 
Jukób Klein z Sielca, w* Samarze gub. samar- 
skiej Piotr Kałużyński z Łańcuta, w Parabelll 
gub. tomskiej dr Kos ze Stanisławmwa, w Su
mach gub. charkowskiej Paweł Kowmlski z Bu- 
czaeza, w  Iigisie gub turgajskiej Jerzy Klein 
zc Lwow*a, w Pawłowce gub. tambowskicj Fran
ciszek Klimek ze Strzyżowa, w  Kapuśeianach 
gub. podolskiej Ileiena Klich ? ?, w Średniej ( 
gub. Atniaska(?!) J. Lewandowski z Grębowa, w 
Alszejew*o gub. Ufa, Izaak Lederer z *?; w Su
mach gub. charkowskiej Ed. Leśniak z Radomy
śla, w Kanawlnie gub. niżno-nowogorodzkiej B. 
Mischel ze Lwowa, w Iwanow*o-Woznieńsku 
gub. władimirskiej Klemens Monsig ze1 Lwowa, 
w Bołchowłe gub. orelskiej Henryk ilanson z ?, 
w Kionie gub. oielskiej Tomasz Matan z Olpiu, 
w Połtawie gub połtaw*skiej Iwran Ma.t\*s z Ja
worowa, w Rajówce gub. samarskiej Sal. Metli 
z Jodłowej, w Średnia Ałtaszlca gub. Ufa Szcze
pan Maciąg z Grębowa, w Połtawie gub. poł- 
tawskiej Jan Marek z Przędzieia, w Czirsku 
gub. Ufa Franciszek Mortko z Dzikowa, w Iiur- 
tyaku gub. woroneskiej Ryfka Melamed z €hy- 
rerwa, w Alszejewo gub. Ufa Helena Mannsdori 
z ?, w Prutowskoje gub. jenisiejskiej Mieli, 
Nigbor z Koropca, w Bieriaczu gub. woruneskiej 
Pioti Nuckowski z Mościsk, w Chodżent (Syi 
Dary?) Swoboda z Przemyśla, w  Czigarze guj, 
tomskiej Spund, kupiec ze Stanisławowa, w Ał- 
tajewie Seinfeld, kupiec ze Stamsł?wowa, 
Z.otajew.e gub. tomskiej Józef Schwarz^ uczeń 
z Kranzberga, w Togorze gub. tomskiej Chaim 
Schwarz z Kopyśna, w  Czigarze gub. tomskiej 
Mina Stein ze Stryja, w Krasnojarsku gub. je
nisiejskiej Józef Swirski ze Lwowa, w* Jarosła
wiu gub. jarosławskiej .Zdzisław ctepek Siele- 
cki ze Lwowa, w Bogodajewie gub. jenisiejskiej 
dr Ludwik Schreiber ze Lwowa, w  Bożeno wie 
gub. jenisiejskiej Markus Seidman: z Tamopo- 
’a, w Ożego wie gub jenisiejskiej Leib Samueli 
z Medenic, w Berdyczowie na Wołyniu Bioii. 
Skibiński z Budzowa

jednak' pijnych itd., o iio one nie psują mu interesów.
Konstytueya Stanów Zjednoczonych z roku 

1787/89 jest bardziej demokratyczną, niż ja- 
kakolwnek przed rJą i po niej w Europie. Kwe 
stya. czy poszczególne stany są niezależne czy 
nie, doprowadziła do wojny* domowej. Od tego 
czasu poszczególne stany są podporządkowane 
Unii. O panowaniu parlamentu niema mowy. 
W  większej części stanów obradują ciała parla
mentarne. tyłkc -co dwa. kata, przez pewien ozna-

którego row-czony szereg dni. »Guvemor 
nleż wwbieim lud, ma prawo veta wobec parla
mentu. Im więcej bilów guvernor utrącił swo- 
jem vetem, tem jest popularniejszym.

Wielka ma6a Amerykanów nie ma czasu zaj
mować się polityką. Zostawia to gatunkowi lu
dzi, »politieians*, którzy w gruncie rzeczy są po
gardzanymi. W niektórych • okolicach »pollti- 
J‘iau* jest syntnimem łotra. Wyiiiiar sprawied
liwości jest bardzo, zaniedbany; ■ stąd prawo 
lynchu, jako konieczna rea)kcva. Ponad po- 
Bzczegółnym stanem stoi unia. Kongres, składu
jący* się z  Izby reprezen+antów i o wiele od 
niej silniejszego senatu, ma władzę ustawńctórw-

Odpewitdziatny redaktor: 
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Nadrałane.
(Artykuiy w tym dhale nie pechedaą od i ‘nekcyiJ

.poza-w łe ś c ic ie l  d ób r  z iem sk ich  i c . k. 
służbowy porucznik artyleryl

przeżywszy lat 45, po, długiej i ciężkiej 
chorobie opatrzony św: Sakramentami za
snął w Panu dnia 25 kwietnia 19iy roku. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
Li. 6 przy ul. Wolskiej wprost na cmentarz 
nastąpi w piątek 28 b. m. o godzinm 3 
po Dołudniu. —  Na ten smutny od zęd 
stroskana żona, matka i rodzina zaprasza
ją Krewnych, Frzyjaciół Zmarłego i Zna- 

’ joinych
NaDoieństwo żałobne

oaprawione zostanie w sobotę du. 29 b. m. 
o godzinie 10 rano w kościele 0.0. Kapu
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Wuzyka lekarką.
Fewien miody esteta, jeden z tycli, którzy 

w* rybackiem miasteczlcti leczą sw)oje nerwy*, 
zwrócił się do jednej z estetyzujących pań, u- 
żyvvaj:tcych tu również kąpieli na nerwy:

—  Chce ]MB« W"dziieć, jak najjirawd ojiodo- 
bniej wyglądali nasi pruodkowrie?

—  0'd"za prwdktowiei1 —  zapytała dama tro
chę niepewnie. •»

—  No, widu go wie, Norinan/owie, dawny Hu- 
nii wiie, cz.y jak się oni nazywali —  spojrzyj pa
rni — i wskazał jej starszego rot men a. dążące
go ulicą.

Lecz nduda pani wyobraża-h sobie przez te 
coś zgoła innego: w zbroi, jak przedstawiają w 
Walkyryi lub Waldemarze, coś z rozdzieloną 
brodą, i rozwianym wicHsesn, coc, na co się p a 
trzy* tak, jak sio s ł u c h a „wzamosłych słów*“ 
ooś, co  d ź w i ę c z y  podobnie, juk b ł y  &z c z y 
samów ar, roś. co w y g 1 ą d a tak. iak b i z m i 
ton na dobrze nastrojonym, ftomąkinic.

atarsay rotnuen miał trzy łokcie i ćwierć - 
ped ‘ym względem zgadzała się miara z jej po
ję nem o  wffiki_lgu. 1 ł z < rokosć bar też była po
nad miarę ... j kłego śniioruehiŁKa. -Me siwa bro
da me dzieliła się, lecz była ostrzyżona krótko

i wchodziła głęboko w kąty ■'ist, a na sobie miał 
zarni; st żelaznej grubą, niebieską koszulę try
kotową —  w tym ciza tfie ^umie jeszcize nse rau- 
ciły się z taką. zapalczywiością na tayfcouowe 
wyroby. Na głowie nie miał Uy&tozącege heł
mu, lecz kapelusz filcowy* z kresą w* dól spu
szczoną. w ręku nie trzymał miecza, tyłkc kij 
dębowy, a nogi jego tkwiły —  co zapewne było 
najgorsze —  w żółtych, v ebiianycłi pończo
chach i drewfuiianych trepaćh.

A  jednak, gdy wyprostował ezOToki grzbiet 
i zaeloneimi, jak wiodą, głęboko isaidzonenii oj
czyma ze ściągniętenii brwiami popatrzał proste 
ua jakiś przeomiot lub toeobę —  to uajclięunitj 
usuwała ■się ta osoba z pod tego spojrzenia.

Miał yrosty, wąski nos z nozdrzami prawie 
zawsze drgającomi, usua o  niepraw dopodobuie 
delikatnym rysunku i podbródek z bliziuą, za
daną jakgdyby dsarytem. Wszynstko te slcładało 
się na I owterzehowność człow i ka zamknięte
go, żelaznej woli, uiewzrieziottiego, którj* mógł
by w^iąć na swoje sumienit trzy a nawet czte
ry razy całą W alkyiyę z dedatikiem Wlalde- 
nw a. .

Nie dla tego, izby miał w sobie coś z siłacza, 
boksera. M e opowiadaiw o jego nadzwyczaj 
nych w tym kierunku ozyuacli —  wiedziano 
tylko, że był niezwykle sikiy.

W lecie, gdy dobry* huanoi- gości 3cąpi':low*ycl., 
z powodu pieknej pogody, udziela1 się i tubyl

czej ludności wioski, miewał rotrnen napady 
towarzyskości i zdarzało się, że w  ogródku go ■ 
ścinnym przyjął ofiarowaną sobie szklaneczkę, 
a g i j  młody jaki student zaśpiewał wesołą pio
senkę, mrugał stary oczami, przechylał na bok 
głowę, podnosił końce drewnianych trep i uci
nał sobie krótkiego »dreptaKa«. Nakoniec pod 
■nosił szklankę i puszczał się na jakąś kombina- 
cyę różnych pieśni, w których wyrazy: »pół- 
noc, wiosna, łagodne wietrzyki i leśne źródło* 
ledwie wydubi wały się z poza jego zębów, aby 
znów zginąć i utonąć w bardzo g łębokim  we
stchnieniu. Nikt ze znających rotmena nie brał 
mu za złe, gdy po głębokiem westchnieniu od
suwał od siebie szklankę, bez ukłonu wstał i bez 
pożegnania się oddalił.

Niekiedy ożywienie jego w towarzystwie lub 
przy śpiewie przechodziło w gwałtowny wy
buch dzikiej, wprost niepokojące Izdkiej weso
łości, w której stary człowiek swawolnie przy*- 
dreptywał taniec marynarzy*, wydając krótkie, 
ostre krzyki, które się na „warzy wyrażały, 
niby śmiech, dla ucha jednak brzmiały całkiem, 
jak złowróżbny krzyk mewy.

Gdy taki wybuch mijał, znikał też i. rotmen 
i mijały dni, w  któryyh się. nie pokazywał, jak 
gdyby chciał zostawić czas do zatarcia wra
żenia podobnego braku panowania nad sobą.

Tak bywało w leoic, a law  było dobrym 
ozasem, zarówno dla całtj wsi, jak dla rotme

na. Ale zimą!... W  tej porze nie widywało się 
starego po za ładnym, dość obszernym denni
kiem, który zamieezlawał sam z panią Paaske. 
Pani ow? była jego daleką krewną, znaia jego 
usposobienie, jego życie, jej zas nikt nie znał, 
nie wychodziła nowiem wcale z domu. Wiedzia
no we w*si, że przez cały szereg lat wdowień
stwa rotmena ona prowadziła mu gospodarstwo 
domowe, nie zamieniając nawet dziesięciu słów 
z nim samym, ani z nikim innym. Wiedziano 
nadto, że mąż jej był balwierzem i golił całe 
przeszłe pookolenie, nastawiał mu śliczne czu
pryny i inne jeszcze drobne usługi wyświadczał 
za życia i po śmierci Zresztą wszelkie stosun
ki pani Paaske zginęły pod gęstą osłoną jej 
milczenia i braku ciekawości ze strony mie
szkańców wioski. Była, prowadziła dom, gospo
darował? w swój cichy sposób i robiła pończo
chę. To byio wszystko.

Zimą nie było ani w przybliżeniu tak wtosoło, 
jak w lecie. Przeciwnie, byio nawet smutno, 
zwłaszcza dla takiego człowieka, jak rotmen, 
który »by*ł na bmeryturze« i któremu czas u- 
pływał co najmniej, jak gdyby miał siedmio
milowy buty. —  Starszy rotmen sam gazet nie 
czytyw*ał, an„ nie troszczył się o to, aby się od 
innych dowiedzieć, co w nich pisano. —  Acli, 
wszystko to tylko głupie brednie! —  mawiał 
i na tem urywał się tema*. Zima tu była długa. 
■Stary do karczmy nie chodził, chyba w wyją

tkowych ■wypadkach, gdy obchodzono jakiś ju
bileusz i on był gościem honorowym lub nawet 
samym jubilatem. Nie upijał się nigdy, bo po
trafił tyle wypić, że cała kompania jego dawno 
leżałoby już pod stołem, a on at  pełną szklanicą 
mógłby na palcach balansować pomiędzy* lezą
cymi towarzyszami. Smutną, długą zimę spę
dzał rotrnen w czyściutko utrzymanym, obszer
nymi, lecz nieco zbyt pustyni domu, gdzie czas 
upływał ogromnie wolno, w  takt poruszających 
się drutów pani Paaske.

O zmroku otwierały się drzwi, prowadzące 
na og-ród, w locie pełen w-oni, cienia i bujnej 
roślinności, pielęgnowanej delikatnemi rękami 
pani Paaske, która odkładała d*uty, aby grzą
dki wygraćować lub podwiązać róże. Lecz teraz 
było w nim bioto i śnieg, wiatr szeleścił drze
wami i krzakami, a właśnie on to w7yciagał sta
rego do drzwi, popatrzeć na pogodę.

Właściwie, co go  ona teraz obchodziła, .skoroń 
na morzu nie miał już teraz co robić, będąc na 
pensyi i zdawszy obowiązki rotmena na po
mocnika. Było to jednak już z dawna zakorze
nione przyzwyczajenie wyjść i popatrzeć lub 
nasłuchiwać, staremu nie mogło się pomieścić 
w głowie, aby cośkolwiek wstrzymać go m ało 
od kilkakrotnego otwarcia drzwi w ciągu wie
czora. ■„ (C. d. r..).
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